

Port Stanley hźy nad malowniczą zatoką, wśród wzgórz. O dawnoj świetności tafio portu, do którego zawijały kiedyś wszystkie żaglowce 
przepływająca w pobliżu groźnego Nomu świadczyć mogą liczno wraki tych, któro nio odpłynęły stąd już nigdy. Niektóre kadłuby wykorzystywano 
jako pomosty, tak jak np. tan widoczny na zdjęciu ' '■ Fot. Kazimierz Robak 

PŁETWOiURKOWIt Z „POGORII" 

odkrywają kulisy tragedii sprzed lat 

czytaj na str. 5 ' 


6 razy większa od assuanskiej 

TAMA NA PARANIE 
JUŻ DZIAŁA 


(PAP)* Największa zapora 
wodna świata - tama i elektrow¬ 
nia wodna, postawiona wspólnie 
przez Brazylię > Paragwaj na Pa¬ 
ranie, tuż obok punktu, w którym 
zbiegają się granice Brazylii, Pa¬ 
ragwaju i Argentyny, już działa. 
Zapora Itaipu, co w języku quar- 
rani znaczy „śpiewająca skala", 
jest sześć razy większa niż Tama 
Asuańska. Budowało ją przez 9 
lat 40 tyś. robotników, techników 
i inżynierów. 

W1988 roku, kiedy Itaipu użyje 
wszystkich swych mocy, znad 


Parany będzie płynęło 12 000 
MW energii elektrycznej. 

Sama zapora ma 15 km dłu¬ 
gości i 195 metrów wysokości 
Przy jej budowie trzeba było 
przerzucić 60 min metrów sześć. 


skał i ziemi, aby stworzyć nowe 
koryto dla Parany. Tama pochło¬ 
nęła 12 min metrów sześć, beto¬ 
nu i 200 tys. ton stali. Można było 
z tego zbudować 200 stadionów 
piłkarskich na 110 tysięcy wi¬ 
dzów każdy, lub autostradę ze 


Sztokholmu do stolicy Kameru¬ 
nu - DoualL. 

Zapora stworzyła wzdłuż kory¬ 
ta Parany sztuczne jezioro, które 
pochłonęło bezpowrotnie żyzne 
ziemie 40 tys. chłopów. 

Poważne zaniepokojenie wy¬ 
wołała budowa zapory wśród 
ekologów, pod wodą zniknęło już 
bowiem 100 tys. hektarów ziem 
uprawnych i tyle samo lasów. 
Istnieją obawy, że wielki akwen 
zmieni okoliczny klimat a istnie¬ 
nie wielu gatunków fauny i flory 
zostanie zagrożone, (ki) 



USA (PAP). Przód kilku tuty 
nmorykański astronom dr Kowal 
z obserwatorium w Ppsadonio 
odkrył nieznana ciało niebieskie. 
Otrzymało ono nazwę „obiekt 
Kowala" l mlrno niewielkich roz* 
m la rów było traktowano przoz 
niektórych astronomów jako no¬ 
wa planeto w systemie słonocz* 
nym. Była to raczej plan otoki o 
poruszająca się po wydłużono) 
orbicie, któro zbliżało stę do orbit 
Saturna \ Urena. 

Jnk wykazały szczegółowe ba¬ 
dania, ślad togo ciało został 
utrwalony na zdjęciach wykony¬ 
wanych w 1095 f., ale wówczas 
astronomowie nie zainteresowa¬ 
li się tajemniczym obiektom, Do 


toj pory nie udało się określić 
bliżej czym właściwie jest 
,,obiekt Kowalo", Sam odkrywca 
nazwał go Chlronem od mitycz¬ 
nego Centaura. Podjęto próby 
oceny rozmiarów Chirono. As¬ 
tronomowie szacują jogo roz¬ 
miary no ok. 100-400 km. Ma on 
ciemną powierzchnię i może być 
astrooidem. 

Z kilku tysięcy znanych astoroi- 
dów tylko 4 odznaczają się wię¬ 
kszymi rozmiarami niż Chiron. 
Zwrócono uwagę, że jego obraz 
w teleskopach jest trochę rozma¬ 
zany-co przypomina typową dla 
’ komet otoczkę gazową. Może to 
być kamionno-lodowe ciało - za¬ 
lążek jądra przyszło] komety, (jo) 




Najdłuższy 
podwodny 



r, 

* 
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JAPONIA (PAP), Budowa naj¬ 
dłuższego w świeci o tunelu po¬ 
dwodnego, mającego połączyć 
japońskie wyspy Honsiu i Hokka- 
ido, dobiega końca. Przewiduje 


się, te w 1983 roku ponad 45-kilo- 
motrowy tunel będzie gotów. 
Prace przy budowie rozpoczęto 
przed 17 laty. 

(jo) 
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B8TWA 

O 

TWIERDZĘ 

Zastęp dzieli się na dwie grupy: 
atakujących i obrońców. Obrońcy 
zajmują miejsce w twierdzy z na- 
szykowanym uprzednio zapasem 
śnieżnych piguł. Atakujących po¬ 
winno być trzy razy więcej niż 
obrońców (np, 6 na 2 lub 9 na 3). 
W odległości 30 m od twierdzy 
znajduje się linia ataku. Między nią 
a twierdzą leży pole bitwy, na któ¬ 
rym wyznaczone są popiołem lub 
zabarwioną wodą koła I kwadraty. 
Ich rozmieszczenie widzicie do¬ 
kładnie na rysunku. W odległości 6 
m od twierdzy znajdują się dwa 
kwadraty. Zadaniem atakujących 
jest podejście do samych ścian 
twierdzy; muszą jednak uważać, 
by na polu bitwy nie trafiły ich 
'pociski obro ńoówy Atakujący rów- 
riież rzucają śnieikaltil, ale tylko po 
; :-lo, aby zmusić obrońców do ukfy- 
rwania się za mg rami twierdzy 
prze rywania ^ogn ją,,, IN[atoqri i a st 
każdy atakujący trafiony^w polu - 
odpada z gry. 

Dokończenie na str* 72 
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ŚNIEŻNĄ 
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nieina twierdza" - to do- 
i skonały obiekt dla różnego 
r . £ ,\ j 77a rodzaju zimowych gier i za¬ 
baw. Twiertłząrnńożna zbudować na 
każdym kawałku wolnego miejsca - 
w kącie szkolnego boiska, na nieza¬ 
budowanym placyku między doma¬ 
mi albo nawet na kawałku „ziemi 
niczyjej" za wsią. 

Propozycję konstrukcji śnieżnej 


11 


nieco wodą 3 ubijamy. Tak otrzyma^ 
ną cegłę wypychamy z formy już na 
miejscu przeznaczenia tzn. w odpo¬ 
wiednim miejscu muru twierdzy. 
Musi to być robota szybka i doskona¬ 
le zorganizowana, konieczne są co 
najmniej dwie takie formy, sanki do 
dowożenia cegieł oraz dużo śniegu 
do lepienia i woda. 

Oczywiście, mury śnieżnej twier¬ 
dzy można równie dobrze zbudować 
z cegieł wycinanych ze śniegu. Ale 
śnieg musi mleć co najmniej 25 cm 
grubości, być ścisły, już nieco zleża- 
ły, pod topiony i znów zamarznięty, 
twierdzy widzicie na rysunku. Poda- taki, który się nie rozsypuje a daje 
jemy też sposób produkowania kroić. Cegły najlepiej jest wycinać 
śnieżnych cegieł do budowy twier- drewnianym nożem lub deseczką, 
dzy - niezależnie od pogody i kon- Można również używać w tyrrreelu 
systejicR ś n ięg u. Otóż p otrzebn a jest szpa dla I u b sa perki, a h awćtóśro- 

drewnianą.skrzynka, rodząj szufladyn.kiej-pRy.' Wskazane jest cięcie cegieł 
z dworna niezabudowanymi prze- ' ż pomocą ramkl-szablonu, którego 
ciwległymi bokami Stawiamy bok nie powinien być krótszy niż 40 

skrzynkę na desce i nasypujemydo cm. Wtedy cegły będą jednakowe, 

niej śnłegu do połowy. Polewamy , a oto właśnie chodzi. Podziel cl ©pra¬ 


cę przy budowie najlepiej tak, by 
czterech harcerzy cięło i dostarczało 
cegły, a dwódh-trzech układało je - 
„murowało". 

o 

Ściany twierdzy powinny mleć 1- 
1,5 metra wysokości w zależności od 
wzrostu tych," którzy będą z tej bu¬ 
dowli korzystać. W każdym razie nie 
mogą one utrudniać rzucania śnież¬ 
kami, W jednym z kątów twierdzy 
wa rto zb ud owa ć wyższą wi eżę, któ ra 
będzie „dominowała nad okolicą". 
Nie zapomnijcie o proporcu załogi 
broniącej twierdzy. 

p 

W wypadku nadmiernego oblo¬ 
dzenia wnętrza twierdzy - stanowi¬ 
ska obronne posypać piaskiem lub 
popiołem. W:czasie odwilży nie ko 
rzystać z twiei r dZY'I gdyż może to do- : 
prowadzić do' jdj'Zniszczenia. Po por ' 
nownym nadejściu fśli mrozu należy 
całą twierdzę dokładnie przejrzeć 
i naprawić wszystkie dostrzeżone 
usterki spowodowane odwilżą. 




• DO SPRAW¬ 
NOŚCI 

„P0LARNJKA" 

I „MISTRZA" : 
GIER i ZABAW 
ZIMOWYCH" 

• NAJPROSTSZY 
BIWAK 

NA ŚNIEGU: 
WSKAZÓWKI, 
PRZESTROGI, 
RADY 
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W swoim liście chcę ustosun¬ 
kować się do wypowiedzi filki 
z 99 numeru „RP' 1 „Dość tych 
zapłakanych miłości". 

Usiłujesz, Elu, wyrobić nowy 
pogląd n ( i chłopców i uczucia. 
Proponujesz obojętność i 1m:z- 
troskę. Z Twojego listu wynika, 
że jesteś osobą wesołą, odpor¬ 
ną psychicznie, Masz lekcewa¬ 
żący stosunek do dziewcząt, 
które w życiu kierują się uczu¬ 
ciem, a nie zimnym wyrachowa¬ 
niem. Piszesz w swoim liście: 
„matu 16 lat i pewną przeszlośt 
za sobą", jestem przekonany, 
że w lej przeszłości nie miało 
miejsca prawdziwe uczucie. Ale 
gdy wreszcie ono zaistnieje, 
może się okazać, że jesteś po¬ 
dobnie bezradna i zrozpaczona, 
jak czytelniczki, których listów 
w tej chwili nie rozumiesz. Dla¬ 
tego apeluję do wszystkich 
dziewcząt, aby nie uciekając 
przed uczuciem zdawały sobie 
jednak sprawę, gdzie to uczucie 
lokują, aby przed wyborem 
obiektu miłości dobrze się za¬ 
stanowiły. Mniej wtedy będzie 
dramatów i rozczarowań. Nie 
trzeba też będzie uciekać się do 
szydełka, szalików i skarpetek, 
jak Elka, 

Paweł 

)ak uchronić 
śniadanie? 

jesteśmy uczniami VII klasy. 
Piszemy w sprawie listu Beaty 
z 99 nr „RP" „Nie mogę zjeść 
swojego śniadania". Bardzo się 
dziwimy, że „kłopot" Beaty zo¬ 
stał tak poważnie potraktowany 
przez „Świat Młodych" i list wy¬ 
drukowano. A może nie mieliś¬ 
cie czym zapełnić miejsca? Po¬ 
nieważ tę sprawą uważamy za 
bezsensowną, chcemy Beacie 
udzielić kitko bezsensownych 
rad. Jeśłl chce uchronić swoje 
śniadanie, powinna: 

1. zostawiać je w domu (my też 


nie nosimy śniadania do szkoły 
i jakoś żyjemy) 

2. zjadać śniadanie w ukryciu 

3. zabierać dwa śniadam,i (dla 
kolegi I dla siebie) 

4. zapisać się na przyspieszony 
kurs judo w celu obrony śnia¬ 
dania 

Myślimy, że Beata chętnie 
skorzysta z naszych rad i okażą 
się one skuteczne. 

Zbyszek i Andrzej 

|ak przekonać 
rodziców, 
że mam prawo 
do rozrywki? 

Chodzę do VII klasy. Moi ro¬ 
dzice uważają, że jestem „za 
stara" na to, aby wychodzić na 
podwórko. Powinnam według 
nich siedzieć w domu nad książ¬ 
kami. Koleżanki nie mają wstę¬ 
pu do mojego domu, gdyż ro¬ 
dzice twierdzą, że ich wizyty to 
strata czasu. Często kłócę się 
/ marną i próbuję ją przekonać, 
ze nie ma racji, ale niestety bez 
efektów. 

Stopnie mam niezłe. Rodzice 
marzą ó tym, abym studiowała 
medycynę. Mnie to jednak nie 
interesuje, jak ich przekonać, 
że mam prawo do swojego to¬ 
warzystwa, do rozrywek? 

K,B, 

Chłopcy 
zachowują się 
coraz gorzej 

W tym roku szkolnym do¬ 
szedł do naszej klasy nowy 
uczeń. Ma on bardzo zty wpływ 
na chłopców. Starają się dorów¬ 
nać mu w przeklinaniu, doku¬ 
czaniu dziewczętom czy nawet 
arognackim stosunku do nau¬ 
czycieli. 

Nasza wychowawczyni pró¬ 
buje na godzinach wychowaw¬ 
czych rozmawiać z nim i i tłuma¬ 
czyć im, że takie zachowanie 
świadczy o ich niedojrzałości. 
Niestety, na chłopcach nie robi 
to wrażenia. Zachowują się co¬ 
raz gorzej. Czy nie ma na nich 
żadnego sposobu? 

„Mata" 


t 



cie ułatwia życie, lub jak 


RUMIANKOWA RECEPTA NA TRĄDZIK 


. * .L*M* 


Trądzik to zmora wielu nasto¬ 
latek. Spróbujcie więc dziewczy¬ 
ny mojej recepty na tę dolegli¬ 
wość. W moim przypadku efekty 
były znakomite, 

Codziennie piłam napar z brat¬ 
ków potnych {1 szklankę). Smak 
ma niezły. Ponadto na różne spo¬ 
soby stosowałam rumianek: - 
parówka z rumianku - garść su¬ 
szonego rumianku zeiać 1 litrem 
wody o tempera turze pokojowej, 
wymieszać i ogrzewać przez pół 


godziny pod przykryciem, potem 
przecedzić i uzupełnić wrzącą 
wodą do 1,5 I, Tak przygotowa¬ 
ny napar przelać do miski, nachy- 
Mć głowę pirykrytą ręcznikiem 
i stosować parówkę, aż do osty¬ 
gnięcia wody; 

- okłady z rumianku - rumianek 
sparzyć wrzątkiem, rozprowa¬ 
dzić go po twarzy, twarz przy¬ 
kryć gazą i z tym okładem leżeć 
15 minut; 

“ rumiankowy płyn do dezynfe¬ 
kcji twarzy; 


- rumiankowe mydło. 

Polecam także maść Lassara 
(do nabycia w aptece), którą sto¬ 
sowałam zgodnie z zamieszczo¬ 
nym sposobem użycia. Ponadto 
trzy razy w miesiącu fundowa¬ 
łam sobie maseczkę ziołową 
„Kwiat iipy" i bawiłam się w kos¬ 
metyczkę, Wszystkie potrzebne 
zioła można kupić w sklepach 
Herbapolu. I jeszcze jedna propo¬ 
zycja: do mycia twarzy o tłustej 
cerze dobrze jest używać mydła 


siarkowego. Skąd je wziąć - nie 
wierrj. Efekty rumiankowej kura¬ 
cji “ murowane! Musicie jednak 
być wytrwałe 1 cierpliwe. Trzeba 
ją stosować systematycznie 
i dość długo! 

Magda Wawro 

OD REDAKCJI: Czytelnią 
kom, którym rady Magdy nie po¬ 
mogą, proponujemy udać się do 
lekarza dermatologa i ściśle sto¬ 
sować się do jego zaleceń. Prze¬ 
strzegamy przed samodzielnym, 
mechanicznym oczyszcza nTern 
twarzy. Skutki takich ,nabie¬ 
gów" mogą być opłakane. Taki 
zabieg może wykonywać tylko 
kosmetyczka, (ws) 


KTO INTERESUJE SIĘ 
MUZYKĄ POP? 

Chciałabym zapoznać się z lu¬ 
dźmi, którzy interesują się muzy¬ 
ką pop, a szczególnie muzyką 
najlepszego zespołu na świecie- 
The Beatles. 

Violatta Polańska 


KOCHAM 

MUZYKĘ KLASYCZNĄ 


Biuro POD 


DZIĘKUJĘ! 

Po wydrukowaniu mojego 
adresu w „ŚIVT z prośbą o tarcze, 
otrzymałam około 500 listów. 
Znalazło się bardzo wiele koleża¬ 
nek i kolegów, którzy przyczynili 
się do powiększenia mojej kolek¬ 
cji. Obecnie mój zbiór liczy po¬ 
nad 400 tarcz. Wszystkim, dzięki 
którym posiadam tarcze z całej 
Polski, serdecznie dziękuję. 

Irena Michalik 


Kącik 

Przyjaciół 

ZBIERAM 

REPRODUKCJE 

MALARSKIE 

Chodzę do l kl. Z.S. Ceramicz¬ 
nej w Ćmielowie. Zbieram repro¬ 
dukcje malarskie, interesuję się 
sportem. Chciałabym znaleźć 
przyjaciół wśród czytelników 
z całej Polski. 

Ewa Skrzatek 



MOIM HOBBY 
JEST JAPONIA 

Moim hobby jest Japonia, 
Zbieram wszystko co dotyczy te¬ 
go kraju. Proszę o listy od czytel¬ 
ników o podobnych zaintereso¬ 
waniach, ^ 

Izabella Kotarska 


• 

KTO INTERESUJE SIĘ 
MUZYKĄ ROCKOWĄ 

Kto interesuje się muzyką roc¬ 
kową i chce porozmawiać listow¬ 
nie na temat ulubionego zespo¬ 
łu, wymienić fotosy, plakaty, na¬ 
grania itp., niech napisze pod 
adresem: 

Tomasz Kasperczyk 


JESTEM JEDYNACZKĄ 
I WIECZORAMI BARDZO 
SIĘ NUDZĘ 

Mam 14 lat, interesuję się mo¬ 
dą i zbieram pocztówki z kwiata¬ 
mi. Będę wdzięczna za listy, gdyż 
jestem jedynaczką i wieczorami 
bardzo się nudzę. 

Elżbieta Bławat 


• 

OD CZASU DO CZASU 
LUBIĘ NAPISAĆ 
WIERSZ O PRZYRODZIE 

Zbieram pocztówki z psami, 
kotami, końmi, a także plakaty 
i książki o zwierzętach. Od czasu 
do czasu lubię napisać wiersz 
o przyrodzie. Hoduję rybki, mam 
także kota. Proszę o listy od czy¬ 
telników o podobnych zaintere¬ 
sowaniach. 

Anna Makosz 


® : 

• PRZEPADAM ZA 
FOTOSAMI 
BRUCE'A LEE 

Lubię czytać książki, lubię Per- 
fect i Izę Troja nowską. Interesuję 
się muzyką rockową oraz sposo¬ 
bami walki wręcz: judo, karate, 
kung-fu, taekwon-do. Przepa¬ 
dam za fotosami Bruce J a Lee. 

Katarzyna Narkun 


Mam 15 lat, hoduję nutrie, ko¬ 
cham muzykę klasyczną, zwłasz¬ 
cza Bacha, Czuję się bardzo sa¬ 
motny i chciałbym nawiązać 
z kimś korespondencję. 

Dariusz Stefaniak 


i 

NAJBARDZIEJ 

LUBIĘ 

MATEMATYKĘ 

Interesuję się przyrodą. Uczę 
się dobrze, najbardziej lubię ma¬ 
tematykę. Chciałabym korespon¬ 
dować z koleżankami i kolegami, 
niekoniecznie o tych samych za¬ 
interesowaniach. Mam 12 lat. 

Joanna Ch ero mińska 


f 


KTO ODSTĄPI 
KASETĘ 
Z NAGRANIEM 

KAPELI CZERNIAKOWSKIEJ? 

Mam wielką prośbę. Pożyczy¬ 
łam kasetę od kolegi i pewnego 
razu magnetofon przestał grać. 
Próbowałam go naprawić. Kase¬ 
ta całkiem się popsuta. Oddała¬ 
bym mu inną, ale w ogóle nie 
mam kaset. Może ktoś z czytelni¬ 
ków „ŚM" mógłby mi ją przy¬ 
słać? Zapłacę tyle, ile kosztuje. 
Jest to kaseta do magnetofonu 
dwuścieżkowego. Były na niej 
nagrania Kapeli Czerniakow¬ 
skiej. Pfoszę, wydrukujcie mój 
list, mam nadzieję, że ktoś mi 
pomoże. 

Małgorzata Kulik 



BITWA 
O TWIERDZĘ 

Ookońezsnb ze str, 71 

Atakujący mogą jednak wykorzystywać 
koła i kwadraty jako strefy „neutralne"; 
trafienie pociskiem śnieżnym atakujące¬ 
go, stojącego w kole czy kwadracie - nie 
liczy się. W kole może sie znajdować tytko 


jeden atakujący, w kwadracie kilku. Kwa¬ 
draty służą przede wszystkim do podcią¬ 
gnięcia sił przed ostatecznym atakiem na 
ścianę twierdzy. Ale uwaga: w czasie tego 
„skoku" najłatwiej jest oberwać pigułą. 
Jeżeli co najmniej połowa atakujących 
dotrze do twierdzy - zostają oni zwycięz¬ 
cami. Jeśli mniej - zwyciężają obrońcy. 
W czasie ataku nie można uciekać poza 
linie boczne pola bitwy, wyznaczone 
przez następujące po sobie dwa koła 
i kwadrat 

j ■ * 
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W czasie wszelkiego rodzaju zabaw i gier z rzucaniem pigułami 
śnieżnymi - nie zalepiajcie nimi „dla draki" napisów na drogowska¬ 
zach, znaków drogowych, ważnych znaków informacyjnych. Nie baw¬ 
cie się też ztmą na szosach i drogach, nie zjeżdżajcie na nie sankami z© 
stoków. 




NAJPROSTSZY BIWAK NA ŚNIEGU 


W czasie zimowej wycieczki czy wyprawy 
nie zawsze będzie okazja odpocząć pod 
dachem, w schronisku czy w chacie. 
Zawczasu trzeba przewidzieć możliwość zbudowania 
zasłon, które dadzą nam ochronę przed mroźnym 
wiatrem czy zadymką w czasie polowego wypo¬ 
czynku. 

Najprostszym schronieniem na krótkotrwałym jx>- 
stoju będzie naturalna zasłona z rosnących młodych 
świerków czy sosen lub miejsce pod obwisłymi gałę¬ 
ziami dużego Świerka. A jeśli nie ma w pobliżu 
drzew, jeśli jesteśmy na otwartej przestrzeni, toczy¬ 
my kilka dużych kul ze śniegu i układamy z nich wał, 
który stanowi zasłonę od wiatru, Zasłonę taką można 
wzmocnić nartami i kijkami ustawionymi w śniegu 
w formie płotu. 

Gdy nasz pohyt na zimowym biwaku przedłuża 
się, ustawiamy trzy śckny z śniegowych kul i nakry¬ 
wamy całość nartami lub gałęziami i płachtą namioto¬ 


wą czy nawet peleryną. W takim schronieniu można 
rozpalić maszynkę spirytusową dla ogrzania się i wy¬ 
suszenia mokrych rękawic, a także zagotowania her¬ 
baty czy odgrzania zmarzniętych po drodze kanapek. 
Przy budowie wszelkiego rodzaju schronów śniego¬ 
wych należy wykorzystać wszelkie naturalne zasłony 
i materiały - duże krzaki czy drzewa, skały i kamie¬ 
ni o, wały i zagłębienia terenu. 

W zimowym biwakowaniu ważną rolę odgrywa 
Ogrzewanie, W czasie mroźnej bczśnieżncj pogody 



krótki biwak zastępu może wyglądać tak, jak pokazu¬ 
je rysunek. Rozpalamy wokół cztery ogniska z reflek¬ 
torami i odpoczywamy czy spożywamy obiad w środ¬ 
ku tego „ognistego koła". Ciepło ognisk odbiic od 
reflektorów skupia się wśród koła i doskonale ogrze¬ 
wa biwakujących. Ognisko z reflektorem budujemy 
tak: wbijamy w ziemię pod kątem ok. S(T dwie 
uprzednio zaostrzone żerdki; następnie - jeden na 
drugim kładziemy okrąglaki i u podnóża takiego 
reflektora rozpalamy niewidkie ognisko. To nic, że 
dolne polana reflektora zajmą się wkrótce płomie¬ 
niem i wypalą, a przyciśnięte od góry następnymi 
zaczną się rozsypywać - przecież w razie potrzeby 
można takie ognisko nadbudować od góry nowymi 
polanami. 

Zauważcie, że biwakujący nie siadają bezpośred¬ 
nio na śniegu (omówiliśmy tę sprawę w „zimowej 
samarytance"). 

Pamiętajmy, ic ślady ogniska i w ogóle biwakowa¬ 
nia na śniegu muszą być równie troskliwie zamasko¬ 
wane, jak po biwaku kminu 
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Powszedni dzień techniki 
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DYSKRETNY 
UROK INFORMATYKI 


, ! 


Każdy majsterkowicz, ni© 
mówiąc już o stolarzu czy la¬ 
kierniku, wie, że aby uzyskać 
naprawdę gładką powierzch¬ 
nię, nie da się przeskoczyć pa¬ 
ru etapów żmudnego szlifo¬ 
wania. Gdyby po gruboziar¬ 
nistym papierze ściernym 
użyć zbyt drobnego, to rysy 
pozostaną widoczne, choć po¬ 
wierzchnia może lśnić... 

Tę’lakierniczą metaforę da 
się zastosować do pewnych 
przypadków oddziaływania na 
postęp techniczny. Na niej też 
chciałbym obrazowo wyłożyć, 
dlaczego to nie dokonaliśmy 
gwałtownego skoku technolo¬ 
gicznego w wyniku eksplozji 
informatyki. 

Był taki czas — stosunkowo 
nie tak dawno, bo na przeło¬ 
mie lat sześćdziesiątych i sie¬ 
demdziesiątych — kiedy zaczy¬ 
naliśmy w Polsce odkrywać 
dyskretne uroki informatyki. 
Wabił nas urokiem „nowy, 
wspaniały świat" elektronicz¬ 
nie sterowanej socjalistycznej 
gospodarki. Wydawało się 
nam, że gdzie jak gdzie, ale 
w nowszym, scentralizowa¬ 
nym i pfanowym systemie go¬ 
spodarczym informatyka do¬ 
kona jeszcze większych cudów 
niż w zżeranym konkurencją 
i goniącym za zyskiem kapita- 
liźmie. No i zaczęliśmy się in- 
formatyzować na potęgę. Kto 


chciał, i kto nie chciał, dosta¬ 
wał maszynę matematyczną. 
Nic to, że czasem jej zastoso¬ 
wanie było droższe niż dawa¬ 
ne przez nią efekty. Nic to, że 
komputer pozwolił zwolnić kil¬ 
ku urzędników, a za to trzeba 
było zatrudnić ekipę inżynie¬ 
rów i programistów. Najważ¬ 
niejsze, że było nowocześnie! 

Pamiętam taki euforyczny 
okres informatyzowania pra- 4 
sy. Snuto przed dziennikarza¬ 
mi perspektywy w pełni elek¬ 
tronicznej redakcji. Teksty 
mieliśmy pisać rya klawiatu¬ 
rach komputerów, które połą¬ 
czone miały być wprost z dru¬ 
karnią i omal same miały za 
nas pisać, poprawiać błędy... 
A elektroniczne archiwum to 
byłaby czysta rozkosz: potrze¬ 
buj esz człowieku informacji, 
ile drzew rośnie na świecie, 
naciskasz guzik i w sekundę 


komputer pisze na ekraniku 
upragnioną liczbę. Normalnie, 
trzeba „ by taką informację wy¬ 
ssać z palca... 

Jeszcze dwa lata temu pisa¬ 
łem o — skądinąd sensownej — 
próbie usprawnienia komuni¬ 
kacji autobusowej w Warsza¬ 
wie przy pomocy komputera. 
Miał to być „ASTER", czyli sys¬ 
tem automatycznego sterowa¬ 
nia ruchem autobusów. Próby 
systemu weszły w fazę końco¬ 
wą w lipcu 80 roku, Z przyjem¬ 
nością patrzyło się, jak na ekra¬ 
nie monitora przemieszczały 
się kreski autobusów. 

Potem był sierpień t kryzys, 

A obecnie okazało się, że ca¬ 
ły wysiłek intelektualny trzeba 
skupić raczej na tym, a by auto¬ 
bus w ogófe wyjechał z zajezd¬ 
ni lub na tym, by kierowca 
w autobusie nie musiał pod¬ 
kładać cegły pod obcas, chcąc 


sięgnąć pedału gazu. Ta dzlw- 
,na usterka konstrukcji autobu¬ 
sowej wydaje się być nie dd 
uniknięcia, niech mi więc Czy¬ 
telnicy wybaczą dygresję, 
W starych jelczach, opartych 
na czeskiej karosie, kierowcy 
kładli pod prawą nogę całą ce¬ 
głę. W berlietach faktycznie 
dokonał się pewien postęp, bo 
widziałem ostatnio użyty 
w tym celu kawałek płyty 
chodnikowej, która jest prawie 
o połowę cieńsza od cegły* 
Dopiero węgierski© ikarusy — 
jak się wydaje — pozbawione 
są tej wady, bo dotąd nie spos¬ 
trzegłem „wkładek". 

Jak więc widać, pewnych 
etapów przeskoczyć się nie da. 
Tak jak wszlifowaniu nie da się 
na nieobrobioną powierzchnię 
położyć lakieru. Do tego, aby 
zelektronizować nasze redak¬ 
cyjne archiwa, trzeba by 


przedtem porządnie je... zbiu¬ 
rokratyzować. Informatyka po¬ 
maga bowiem tylko tam, gdzie 
Już istnieje powion system 
1 gdzie barierą jest już tylko 
wydolność systemu. My tym¬ 
czasem usiłowaliśmy użyć 
skalpela do rąbania drewna. 
Usiłowaliśmy wtłoczyć nasz 
biurowy bałagan w elektroni¬ 
czną pamięć maszyn cyfro¬ 
wych. Nic więc dziwnego, że 
maszyny nie spełniły pokłada¬ 
nych w nich nadziei i marzeń. 
Z wyjątkiem może tych, co no 
prognozowaniu rozwoju infor¬ 
matyki chcieli zarobić i zara¬ 
biali (nieźle). 

Dziś sytuacja trochę się Już 
unormowała. Wprawdzie na¬ 
dal mamy podobno najwyższy 
na .świeci© wskaźnik liczby lu¬ 
dzi zatrudnionych w informa¬ 
tyce w stosunku do liczby zain¬ 
stalowanych komputerów, ale 
mimo to są jeszcze maszyny 
i całe ośrodki liczące, które wy¬ 
korzystywane są w minimal¬ 
nym stopniu. Wbrew pozorom 
jest to zdrowy objaw. Świad¬ 
czy bowiem, że zaczynamy na 
informatykę patrzeć,tak jak się 
powinno: przez pryzmat eko¬ 
nomii. Komputer ma sens Tyl¬ 
ko tam, gdzie jest tańszy i szyb¬ 
szy niż dziesięciu księgowych 
z kalkulatorami 

JAIM RUHAŃSKI 

(Interpress) 





Gonzabz Ramito z Kuby jest posiadaczem aktualnego międzynaro¬ 
dowego rekordu czwórboju w rzucie piłeczką 106,62 mi 


■ 

Czwórbojowy 
dylemat trzeba 
rozwiązać już teraz 

Zima zu pasem i mogłoby się wydawać, źc 
czwórboiści zawiesili na kołku lekkoatletyczne 
kolec. Wprawdzie wiadomo kto awansował do 
wiosennych finałów wojewódzkich, ale trudno 
przypuszczać żeby nasi sportowcy biernie 
oczekiwali na kolejne eliminacje. Skoro mewa 
o eliminacjach warto dodać, źc zawody woje¬ 
wódzkie rozegrano zostaną vf maju, strefowe 
1 l-l Z ów# 1 weu, wiś finał krajowy dwa tygodnie 
później. Jak informuje im pan Krzysztof Za- 
myslowski z ZG SZS gospodarzem imprezy 
ogólnopolskiej będzie Radonu i Tiim wiośnie 
fllHłtkujł się najlepsze Ł zcśjjóły'Tdziewc/^t 
l chłopców) cli milicji strCfówycluktórc zlo- 
kalizowano wfciidianoftlći Elblągu* Szczeci¬ 
nie, Śkfcmiew 
Przemyślu ora 

i 

Mamy nadzieję, że niebawem rozwiązany 
zostanie dotychczasowy czwórbojowy dyle- 
mnti Dla przypomnieniu: ilartująoe w czwór* 
boju zespoły ninją do wyboru skok wzwyż lub 


skok w dal oraz pchnięcie kulą lub rzut piłecz¬ 
ką, W kuli i piłeczce wszystko jest jasne. 
Zagmatwam została sprawa skoków, a to z ta¬ 
kiej przyczyny 3 tc tyleż samo punktów otrzy¬ 
muje się za przeciętny rezultat na skoczni 
w dal, co i za dobry wynik na skoczni wzwyż. 
Siłą rzeczy mało kto przystępuje do tej ostat¬ 
niej konkurencji (trudniejszej technicznie 
i mniej punktowanej). Dla potwierdzenia na¬ 
szych wywodów przytaczamy fakty z ostatnie¬ 
go fmnlu krajowego, który miał miejsce w Wą¬ 
growcu; na skoki wzwyż zdecydował się tylko 
jeden zespól! Dlatego już teraz należy dokonać 
korekt w tabeli punktowej. Sądzimy, źc w naj¬ 
bliższym sezonie obowiązywać będzie nowa 
punktacja skoków wzwyż. W przeciwnym wy¬ 
padku mkt w kraju nic zechce upraw hć tej 
pięknej dyscypliny, która z kolei obowiązuje 
iiji finałach Imiędzynarodowych. 

Przyszłoroczny finał międzynarodowy od-j 
będzie się na Węgrzech. Z kroiUkpfskiegol 
obowiązku {wdajemy też międzynarodu 1 we re¬ 
kordy czwórboju. Dziewczęta: bieg naĆÓm- 
7 ,ó sck. skok wzwyż - 172 cm, rzut piłeczką - 
150,40m, bieg na 500 m «1:14,8 nnn. Chłopcy 
(analogicznie): 7,0 sck„ 192 cm, 106,62 
m i bieg na 800 m - 2:04,9 min. 


Na jskuteczn i e jszy 
snajper ligi 
grał w WTP 

Na pierwszym miejscu listy najskuteczniej¬ 
szych strzelców ligowych znajduje się piłkarz 
wrocławskiego „Śląska** - Mirosław Pękala, 
Ten znakomity zawodnik jest też kapitanem 
polskiej mlodzieżówki .(zwanej popularnie 
„Orlętami”), która tak wspaniale (jak dotąd - 
odpukać) spisuje się w eliminacjach do mis¬ 
trzostw Europy. W ostatnim meczu, z zespo¬ 
łem Finlandii, Pękala jeszcze raz potwierdził 
swoje umiejętności snajperskie i zdobył dwa 
■gole* Mało kto jednak wie, że sześć łat temu 
Mirek uczestniczył w naszym wakacyjnym 
turnieju piłkarskim i grał w napadzie EC 
„Sudety” Kłodzko. On i jego koledzy wywal¬ 
czyli w roku 1976 tytuł mistrza turnieju 
„Świata Młodych”, a następnie dwukrotnie 
pokonali lidera podobnych rozgrywek w NKD 
(u siebie i na wyjeździć). Pękala jest zatem 
drugim z kolei zawodnikiem, który swoją pił¬ 
karską przygodę rozpoczynał w WTP, a kon¬ 
tynuuje w ekstraklasie. Wcześniej do I ligi 
dotarł Zgutczyński (obecnie „Bałtyk” Gdy¬ 
nia), który grał w „Sokolikach” Sokółka, 
a więc w mistrzowskim zespole WTP z roku 
1973. 

O Mirosławie Pękali postaramy się napisać 
wkrótce znacznie więcej. Teraz życzymy mu 
awansu do pierwszej reprezentacji kraju, (zp) 

Złoty Krążek 
w tarapatach 

Z przyczyn od nas niezależnych nic odbył 
się w bieżącym roku finał krajowy Złotego 
Krążka „świata Młodych”, Ta najpopularnie¬ 
jsza w szkołach podstawowych zimowa dyscy¬ 
plina cieszy się nadal ogromnym powodze¬ 
niem, ale nie ma szczęścia jeżeli chodzi o roz¬ 
grywanie zawodów centralnych. Ostatnie od¬ 
były się dwa lata temu (tylko dzięki staraniom 
redakcji) w Poznaniu. Zwyciężyły w nich no- 


Poznań i ^P 2 Giżycko, 


Nic planuje się przeprowadzenia central¬ 
nych igrzysk młodzieży szkolnej i z tego powo¬ 
du jest trudno powiedzieć czy podczas zbliża¬ 
jącej się szybko zimy dojdzie do kolejnej koń* 


frontacji najlepszych drożyn Złotego Krążka. 
My ze swej strony zrobimy wszystko, aby tak 
się stało. Zainteresowanych imprezą będziemy - 
na bieżąco informować o postępach związa¬ 
nych z organizacją zawodów. Problemów jest 
jednak sporo, ale nadziei na ich rozwiązanie 
tradć nie wolno. 

Kto będzie 
gospodarzem 

MŚ'86 

Wiadomo już, że Kolumbia zrezygnowała 
z organizacji piłkarskich mistrzostw świata 
w roku 19S6. Dobre chęci i ambicja działaczy 
tego kraju nie szły w parze z możliwościami 
finansowymi. Stadiony, zakwaterowanie ucze¬ 


stników i setek tysięcy kibiców, a także wiele 
innych spraw związanych z przeprowadze¬ 
niem tej gigantycznej imprezy wymagają 
ogromnych nakładów pieniężnych, na które 
nie stać Kolumbijczyków. Przyszłe mistrzos¬ 
tw vnie mają więc gospodarza. Ponieważ ostał- 
.tie odbyły się na kontynencie europejskim, 
następne (zgodnie z regulaminem FIFA) mu¬ 
szą być rozegrane w jednej z Ameryk. Mówi 
dę, że Brazylia i USA chcą się podjąć roli 
organizatora imprezy, ale Międzynarodowa 
Federacja Piłkarska jeszcze nie wypowiedziała 
się na ten temat. Stosowne 
niebawem. Sądzi się jednak, 
przeprowadzenie MŚ ma 
przypadnie organizacja imprezy, trudno na¬ 
wet przypuszczać, aby gospodarze nie sięgnęli 
po główne trofeum, (2p) 

Fot. Z. Przybyłowski 


Złoty Krążek nie trąd swojego blasku. Mamy nadzieję, że zawody ogólnopolskie 



































D la młodszego rodzeństwa czy 
dla szkolnych kolegów z niż¬ 
szych klas z łatwością może¬ 
my zbudować atrakcyjny dźwig sa¬ 
mochodowy umożliwiający zaba¬ 
wę zarówno latem na dworze, jak 
też zimę w mieszkaniu, czy w szkol¬ 
nej świetlicy. Wygląd zewnętrzny 
dźwigu przedstawiony został na 
fotografiach. Ważne jest to, ze do 
jego budowy nie są potrzebne ja¬ 
kieś specjalne materiały — wystar¬ 
czą podstawowe narzędzia do ob¬ 
róbki drewna oraz kawałki sklejki, 
sosnowe listwy! cienkie gwoździki, 
kawałki stalowego pręta o średni¬ 
cy 6 mm i klej do drewna, np* 
„Wlkol" oraz farby olejne do po¬ 
malowania zabawki. 

Dźwig składa się z dwóch za¬ 
sadniczych zespołów: układu jez¬ 
dnego z platformą i budką kierów* 
cyjrys. AJ i z zespołu żurawia (rys. 




9 mm 


[Z5mm 


32x19 mm 


^5rnrn 


178 mi 


mm 
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Pracę rozpoczniemy od budowy 
układu jezdnego. W tym celu ze 
sklejki grubości 12 mm wytniemy 
dwa prostokąty o wymiarach: 
T78 x 327 rńm i 178 x 482 mm. 
Następnie z sosnowej listwy 
o przekroju 19 x 32 mm odcinamy 
cztery kawałki: dwa długości po 
152 mm i dwa-po 178 mm. Listwy 
najpierw przykleimy „Wi kołem" 
na większym kawałku sklejki wg 
rys. A-l, a dopiero na listwach na¬ 
klejamy mniejszy kawałek sklejki, 
W ten sp osó b p o wsta n ie podwozie 
dźwigg wraz z platformą. Teraz, 
pod spodem podwozia należy 
przykleić i dodatkowo przybić 
gwoździkami cztery klocki sosno¬ 
we o wymiarach 25 x 76 mm gru¬ 
bości 20 mm, w których przewier¬ 
cimy otwory o średnicy 6 mm, na 
osie kół jezdnych. 

Drugim etapem budowy będzie 
wykonanie budki kierowcy (rys. A- 
2) w formie całkowicie oddzielne¬ 
go podzespołu. Wszystkie elemen¬ 
ty budki wytniemy piłką włośnlco- 


a&i 4*5 mm 
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wą ze sklejki grubości 9 mm. Przed¬ 
nią ściankę przecinamy pionowo 
między okienkami; będą to drzwi 
wejściowe - dwuskrzydłowe. Zao¬ 
patrzymy je w małe zawiaski* Ele¬ 
menty budki trzeba skleić razem, 
i dopiero po całkowitym wyschnię¬ 
ciu kleju wszystkie ostre krawędzie 


wygładzić papierem ściernym i za- \ wdśniemy na nie koła jezdne, 
okrągltć tak, aby wyglądały jak wy- Można je ku pić w Centralnej Skład- 
gięte z blachy. Na wierzchu budki nicy Harcerskiej, albo wyciąć ze 
nakleimy oczywiście daszek, spiło- sklejki. Do tego celu dają się wyko- 
wany obustronnie pilnikiem do rzystać również kółka od jakiejś 
drewna. Na koniec całą budkę łą- starej, zepsutej zabawki, lub dzie- 
czynny, również klejem, z podwo- cięcego wózka,*tzw. parasolki, 
ziem dźwigu, zwracając uwagę, Na wierzchu platformy należy 

jeszcze zamocować pionowy stalo¬ 
wy kołek stanowiący oś obrotu 
dźwigu. Do tego celu można użyć 
wkrętu M4 lub M5, który zaopatrzy¬ 
my dodatkowo w szeroką, stalową 
podkładkę o średnicy około 25-30 
mm. 

Wyposażenie wnętrza budki kie¬ 
rowcy stanowi drewniana ławecz¬ 
ka (rys. A-5) i pulpit sterowniczy 
z kierownicą (rys* A-6J, 
Konstrukcja drugiego zespołu, 
dźwigu - żurawia, przedstawiona 
jest na rysunku 0. Okrągła podsta¬ 
wa żurawia umożliwia obracanie 
go i pracę w najbardziej korzyst¬ 
nym położeniu. Zrobimy ją ze 
sklejki grubości 12 mm (rys. B-1). 
Z cieńszej sklejki wycinamy pozos¬ 
tałe elementy obudowy żurawia. 
W tylnej części daszku wbity jest 
gwoździk. Przywiązujemy do niego 
drewniany kołek grubości 9 mm 
(do całej konstrukcji żurawia będą 
nam potrzebne cztery takie kołki- 
dwa jako uchwyty korb do pokrę¬ 
cania osiami bloków, z nawijający¬ 
mi się na nie linkami, i dwa służące 
do blokowania korb w odpowied¬ 
nim położeniu-widać to wyraźnie 
na fotografii}. Wysięgnik żurawia 
zamocowany jest . obrotowo 
w przedniej części obudowy tak, 
by można było opuszczać go tub 
podnosić. Połączenie tych elemen¬ 
tów uzyskano za pomocą stalowe¬ 
go pręta o średnicy 5 mm. 

Do poprzeczki wysięgnika przy¬ 
wiązana jest linka służąca do regu¬ 
lacji jego położenia, która nawija 
się na blok umieszczony w środku 
obudowy. Natomiast blok nawija¬ 
jący linkę unoszącą hak, wraz z ła¬ 
dunkiem, znajduje się w dolnej 
części wysięgnika * Konstrukcja sa¬ 
mego wysięgnika pokazana jest na 
rys, 8-3. 

Wysięgnik mocujemy w przed¬ 
niej części obudowy, a cały zespół 
żurawia zabezpieczamy przed spa¬ 
daniem za pomocą nakrętki motyl¬ 
kowej (rys. B-2). 

Na koniec cały dźwig samocho¬ 
dowy pomalujemy farbą olejną 
w dowolnych kolorach, z tym, że 
najlepiej wyglądają kolory kon¬ 
trastujące z sobą. 

(Wg „Selbst Ist der Mann") 
Opr, JERZY PIETRZYK 
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aby tylna ścianka budki oparła się 
o górną płytę platformy. 

Podwozie ma cztery błotniki wy¬ 
cięte z sosnowych deseczek gru¬ 
bości 32 mm (rys. A-3). Przykleja¬ 
my je w sposób przedstawiony na 
rys. A-4, a potem robimy to samo 
ze zdeizakaml wyciętymi ze sklejki 
grubości 9 mm. 

W otwory wywiercone w kloc¬ 
kach łożyskowych włożymy stalo¬ 
we osie p średnicy około 6 mm 
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W epoce Oświecenia wolnomularstwo nazywano też maso¬ 
nerią, zakonem lub bractwem. Była to tajna organizacja o cha¬ 
rakterze społeczno-politycznym, stawiająca sobie za cel dosko¬ 
nalenie ludzkości. Powstała w XVII wieku w Anglii i nawiązywa¬ 
ła do tradycji średniowiecznych cechów wolnych mularzy 
(budowniczych)* 

W XVIII wieku wolnomularstwo podzieliło się na wiele 
odłamów nazywanych obrządkami lub rytami, które nawiązy¬ 
wały do różnych najczęściej zmyślonych, fantastycznych 
mitów, 

Wolnomularze gromadzili się w klubach zwanych lożami* 
Obowiązywał w nich specjalny ubiór i rytuał. Tajemnicze 
organizacje strzeżono przed obcymi używając specjalnych 
szyfrów i znaków oraz stosując system stopni wtajemniczenia, 
W Polsce wolnomularstwo istniało do 1939 roku. 

Tworzyli je ludzie zafascynowani tajemnicami bytu, nauka- 
- mi tajemnymi, magią, szczerzy mistycy i szaleni prorocy. 
Znaczniej jednak Częściej sprytni oszuści i szalbierze. Coraz to 
pojawiał się jakiś prorok, który prezentując niestworzone opo¬ 
wieści o tym, jak został spadkobiercą prastarych sekretów 
tajemnych wiedzy patriarchów Starego Testamentu, kapłanów 
chaldejskich, egipskich czy Hermesa Trismegistosa rozpoczy¬ 
nał dzieło wtajemniczenia adeptów. Wyciągając z zanadrza 
- rulon papieru czy tabliczkę glinianą pokrytą niezrozumiałymi 
hieroglifami, przystępował do reformowania wolnomularstwa 
tworząc nowe stopnie i coraz to bard ziej wymyślny rytuał, Bez 
wątpienia wśród ich licznej rzeszy sławę największą zyskał 
pewien sycylijski szalbierz o nazwisku Józef Sal samo, sam 
zwący siebie hrabią de Cagliostro, 

. ■■ - .*■ ■ 

Następca Ertocha 

W 1779 r. powstała w Mlttawie pierwsza loża stworzonego 
przez Cagliostro obrządku, tzw, rytu egipskiego* Jego rodowód 
wywiódł on aż od biblijnego Enocha, którego następcą został 
„żyjący od tysiąca lat nieśmiertelny Wielki Kopta" Od niego to 
we wnętrzu jednej z piram id egipskich otrzymać miał Caglios¬ 
tro wtajemniczenie i misję odnowienia rytu. Wielki Kopta za 
sprawą Cagliostra pojawiał się w dowolnej chwili i w każdym 
miejscu najwyżej wtajemniczonym członkom zakonu* Ku ich 
zdumieniu okazywał się nim ostatecznie.*, sam hrabia de 
Cagliostro* 

Dziś już tylko nieme zdumienie może budzić za interesowa¬ 
nie, z jakim światli skądinąd ludzie wysłuchiwali opowieści 
Wielkiego Kopty, o jego spotkaniach z tybetańskimi mędrcami 
przed setkami lat, o jego udziale w godach w Kanie Galilejskiej 
i podróży arką Noego. Prorok czynił cuda, uzdrawiałchorych, 
podróżował w czasie i przestrzeni, porozumiewał się z duchami 
za pośrednictwem „gołębic" czyli wyuczonych swej roli dziew¬ 
cząt. Znamy dziesiątki opisów tych szalbierstw i nie sprawiają 
one wrażenia zbyt subtelnych* 

Loża warszawska 

Warszawa była wówczas bijącym źródłem wszelkich nauk 
tajemnych i alchemicznych eksperymentów. Cudzoziemcy, 
a szczególnie Francuzi, szerzyli w Polsce modę na nauki tajem¬ 
ne. Jak wszędzie, tak i u nas schronienia I adeptów dostarczały 
im loże wolnomularskie. Głównym mistrzem okultyzmu w Wa¬ 
rszawie był przez całe niemal półwiecze XVIII stulecia wybitny 
wotnomularz Jan de Thoux de Salverte. 

Za sprawą Augusta Moszyńskiego, powiernika I przyjaciela 
królewskiego, zainteresowania te nie były obce i samemu 
Stanisławowi Augustowi, W otoczeniu króla byli zresztą \ inni 
wolnomularze - alchemicy: szambelan Karol Armand deHey- 
king (niedawny konfederat barski) i królewski sekretarz Maury¬ 
cy de Glaire, 

Cagliostro nie mógł ominąć na swoich wojażach takiego 
miasta jak Warszawa* Panowała w nim atmosfera, w której czuł 
się jak ryba w wodzie. Zjawił się tu z żoną Lorę oz ą w 1780 r. 
Gościny użyczył im podkomorzy koronny Kazimierz Poniatow¬ 
ski, brat Stanisława Augusta, w którego pałacu na Solcu 
zamieszkali* Wkrótce zaczęły się odbywać seanse, podczas 
których Lorenza w roli „gołębicy" odczytywała przeszłość 
i przyszłość z czystej wody w karafce. Tutaj też Cagliostro 
udzielał nauk nowym adeptom nauk medycznych, ujawniając 
receptury mikstur leczących najrozmaitsze choroby. 

Szybko skupiła się wokół niego spora grupa zwolenników 
i ciekawskich. Wiedli w tym towarzystwie prym: książę podko¬ 
morzy Poniatowski, hrabia Moszyński, podskarbi koronny Po- 
niński* „Nie wspominają się tutaj - pisze Magiera - nazwiska 
pań, które go (Cagliostra) tu użyły do odmłodzenia twarzy, ani 
panów, którzy opłacili ta jemnicę robienia kamienia filozoficz¬ 
nego". 

Na prośbę warszawskich przyjaciół otworzył Cagliostro lożę 
egipską* Miało to zapewne miejsce w podziemne] grocie, 
zbudowanej przez księcia podkomorzego specjalnie na prace 
wolnomularskie. Zaprojektował ją słynny architekt Zug, 
a mieściła się w ogrodach pałacu Poniatowskiego na Solcu 
i niedaleko od pałacyku Konstantego Jabłonowskiego. Podob¬ 
no z tym właśnie pałacykiem, przeznaczonym również na prace 
lożowe, grota była połączona przejściem podziemnym. Przed II 
wojną'Światową grota znajdowała się na terenie szpitala św* 
Łazarza przy ulicy Książęcej i przez cały rok wykorzystywano ją 
do przechowywania lodu. Obecnie trwają prace konserwator¬ 
skie, które przywrócą grocie dawną świetność. 

CIĄG DALSZY NĄ $TFL 7 






















































































Andrzej w swoim podwodnym stroju. Rysiek w sztormiaku zwija kawałek liny ~ może 
$ią przydać 


W Port Stanley na Wyspach 
Falk I an dzk ich, po w r a c a j ą ca 

z polskiej stacji antarktycznej 
im. Arctowskiego „Pogoria" sta¬ 
ła zaledwie dwa dni, ale nawet 
tak krótki postój wystarczył płe¬ 
twonurkom znajdującym się 
w załodze barkentyny do prze¬ 
prowadzenia efektownej akcji 
podwodnej. 


Steiczące spod wody skały, które ota¬ 
czają szczelnym pierścieniem cały archi¬ 
pelag, dawno już zyskały groźną sławę 
wśród żeglarzy, odbywających rejsy mię¬ 
dzy Australią a zachodnim wybrzeżem 
obu Ameryk, wokół legendarnego przy¬ 
lądka Horn, Żaglowce gnane silnymi 
sztormowymi wichrami, pozbawione naj¬ 
częściej możliwości manewrowania, gi¬ 
nęły na tych skalistych progach nie mo¬ 
gąc ich wyminąć. Dziś w wodach otacza¬ 
jących Falklandy leży ponad 300 wraków. 
Do jednego z nich postanowili dotrzeć 
żeglarze z „Pogorli": dwaj członkowie 
Warszawskiego Speleoklubu PTTK - An¬ 
drzej Makacewicz i Stanisław Choiński 
oraz Janusz Kawęczyński czyli „Geograf' 
z Akademickiego Klubu Płetwonurków. 
W dwuosobowej ekipie pomocniczej na 
szalupie znalazł się również piszący te 
słowa. 

Zatoka, w której leży Port Stanley jest 
stosunkowo wąska. Wypłynęliśmy więc 
z niej dość szybko kierując się w stronę 
otwartego morza. Siedzący na dziobie 
Andrzej pewnie wskazywał kierunek. Mi¬ 
mo 26 lat ma on już za sobą TD-letni staż 
podwodny, a w książeczce nurka stopień 
instruktora. MEc więc dziwnego, że objął 
kierownictwo. Poprzedniego dnia wiele 
czasu przesiedział nad mapą, konsultując 
swe spostrzeżenia z kapitanem cumujące* 
go obok nas kutro. Teraz prowadził prosto 
na skalistą wysepkę znaną tu jako Kelly 
Hock. 

Na miejscu przywitały nas ptaki - me¬ 
wy, kormorany i dzikie gęsi gnieżdżące się 
na skałach. Zaniepokojone atakowały, 
omijając nasze głowy zaledwie na dłu¬ 
gość ręki. Pod nami kołysał się podwodny 
łas długi cli marszczonych liści, między 
którymi na głębokości 8-10 metrów wi¬ 
dać było dno. Fala przy bojowa była jed¬ 


nak zbyt silna, by dało się stanąć tam na 
dłużej. Z trudem odepchnęliśmy się więc 
bosakiem, żegnani wrzaskiem ptaków. 

W bezpiecznej odległości od ostrych 
skalnych krawędzi zgasiliśmy silnik. Ob¬ 
wiązany liną kamień spełniał rolę kotwicy. 
Nurkowie byli już w swoich piankowych 
skafandrach ~ tak więc po chwili, potrzeb¬ 
nej na krótką odprawę i założenie butli ze 
sprężonym powietrzem, jednocześnie 
zsunęli się do wody. Przez kilka minut 
widzieliśmy jeszcze pęcherzyki powietrza, 
później i one rozproszyły się wśród liści 
podwodnej gęstwiny. 


- Po wskoczeniu do wody - relacjono¬ 
wał później Andrzej - olśnlonlol Kępy 
długoIistnych roślin były no tyło rzadkie, 
żo mogliśmy wśród nich swobodnie pły¬ 
wać, W (doolnlo przejrzystej wodzie ujrzę 
liśmy życic dorównująca wspaniałością 
tomu z rat koralowych. W oczy uderzyła 
feeria barw: wszystkie odcienia czerwieni 
aż do rnżącogo oczy szkarłatu, fiolety, 
zieleń wiosennych łąk, biel, blękli I atłaso¬ 
wa czerń. Przód nami niechętnie rozpły¬ 
wały się jak konfetti stada nakrapinnych 
ryb, przepływaliśmy obok kolorowych 
rozgwiazd, jeżowców i ślimaków za¬ 
mkniętych w finezyjnych muszlach. Za¬ 
stygliśmy na chwilę onieśmieleni wido¬ 
kiem, którego nie spodziewaliśmy się po 
tych chłodnych wodach. 

Na dnie dostrzegliśmy jakąś metalową 
część, a kitka minut później wyrosła przed 
nami obrośnięto pąklnmi winda kotwicz¬ 
na olbrzymich rozmiarów. „A więc jest” - 
pomyślałem, W chwilę później zobaczy¬ 
łem go: sterczące kikuty masztów, spęka¬ 
ne drewniane burty, splątane resztki oli¬ 
nowania, leżący w skos niczym zwalono 
drzewo kawał masztu. Przejmujący to wi¬ 
dok, narzucający wyobraźni grozę ostat¬ 
nich chwil tego pięknego zapewne nie- 
gdyś żaglowca: szalejący sztorm, huk wa¬ 
lących się masztów, trzask dartego o skały 
poszycia, pękające liny E krzyki ginących 
ludzi. Teraz brzmi to niemalże jak opis 
sceny z filmu o piratach, ale wtedy nie 
miałem takich skojarzeń. Podniosłem 
z dna jakiś podłużny przedmiot i oderwa¬ 
łem strupy pąkti - to była ludzka piszczel. 
Obok dostrzegłem zupełnie nieźle zacho¬ 
wany but. 

Weszliśmy pod pochylone dno wraku. 
Tam, w cieniu, gdzie nawet porosty są 
rzadkością, widać było drewno w dosko¬ 
nałym stanie. Wcisnąłem się wzaułki mię¬ 
dzy strzaskanymi belkami. Na mój widok 


pud ramią". Łypała próżnia chybaprze¬ 
szkodziłem |oj w śniadaniu. Po chwili iw- 
lulnita uścisk 1 uciekła imtychmlmd do 
swej kryjówki przyblornjąc kolor otaczają 
cych ją porostów. 


rnują zabawy. Ala my )u> mieliśmy rnnlo 
cznfłu: Geograf przyniósł właśnie windo* 
mość, że trzeba nią nplnn/yć, „Pogoda" 
sygnalizowała zmianę pogody, 

Nie przyjęliśmy więc zapron/nnla tym* 


Te skałki to właśnie Koiły Rock . Dziś są królestwem ptaków i wyglądają tak nbwinnh, 
a przecież przed nami leżą szczątki wspaniałej fregaty 


Tymczasem Staszek wciśnięty w jakąś 
szparę mocował się z kawałkiem olinowa¬ 
nia. Podpłynąłem do niego, ale gdy tylko 
podniosłem wzrok - na moment zdrę¬ 
twiałem: metr od siebie ujrzałem wielki 
wąsaty pysk i olbrzymie oczy. Zaskocze¬ 
nie minęło jednak szybko - piękna foko 
Weddelle zaczęła wyczyniać wokół nas 


Cmentarz jest swoistym zapisem historii miasta i jego okolic. Napisy na nagrobkach wskazują , że mało kto dożył tu późnego wieku , 
a wśród licznych mogił są również symboliczne - tym co nigdy nie powrócili z morza 


Po dłuższym oczekiwaniu sto metrów 
od łodzi wynurzył się czarno-czerwony 
kaptur. 

- Podpłyńcie tul ~ zawołał Staszek - 
mamy go. 


nastroszył groźnie skrze la metrowej dłu¬ 
gości strzępie!. Z połamanej rury zaświe¬ 
ciły skos< >e, złote, kocie ślepia. Wsunąłem 
tam rękę i wyciągnąłem sporą ośmiorni¬ 
cę, która oplotła mnie mackami „ujmując 


istne cuda, popisując się niczym tancerka 
podwodnego baletu. Giętka i zwinna po¬ 
ruszała się z niebywałą elegancją - miała 
dobry humor i wyraźnie nie mogła zrozu¬ 
mieć, dlaczego dziwne stwory nie podej- 


patycznej foki przystępując do dalszej pe¬ 
netracji wnętrza wraku. Pokład był zarwa¬ 
ny, a część statku, otwierając się niczym 
pomarańcza, ukazała jego ładunek - szy¬ 
ny kolejowe, W pobliżu dziobu dostrze¬ 
głem wpół zasypane, półmetrowe ogni¬ 
wo łańcucha, za nim następne. Były uło¬ 
żone niemal idealnie w linii prostej. Prze¬ 
płynęliśmy sto, może dwieście metrów. 
Jest! Olbrzymia kotwica admiralicji wy¬ 
glądała jednak jak inwalida: jeden z jej 
zębów był odłamany, opierała się więc 
o dno poprzeczką. Znaleźliśmy zatem 
przyczynę tragedii: kotwica chroniąca ża¬ 
glowiec przed zepchnięciem do niebez¬ 
piecznej zatoki, pod naporem południo¬ 
wo-wschodniego sztormu - pękła. Nic już 
nie mogło uratować fregaty przed falą 
i wichrem. Ciągnęła więc za sobą kotwicz¬ 
ny kikut aż do skał, przy których znalazła 
wieczne schronienie. 

Podaliśmy sobie ręce. Gest być może 
wzniosły ale wtedy oznaczał, że myślimy 
i czujemy tak samo, 

* * * 

Przypadek sprawił, że historia ta zyska¬ 
ła jeszcze dodatkowy epilog, Kiedy po 
trudnej i wyczerpującej drodze powrotnej 
(pogoda rzeczywiście się pogorszyła!) 
znaleźliśmy się znów na „Pogoni", przy¬ 
witał nas tam dżentelmen, który przedsta¬ 
wił się jako John „The Wrecfc". Jego przy¬ 
domek „Wrak" mówi o wszystkim - John 
od wielu lat pasjo nu je się historią żaglow¬ 
ców zatopionych wokół Falklandów i, 
choć sam nie nurkuje ze względu na zły 
stan zdrowia, zna ich dzieje w najdrobnie¬ 
jszych nawet szćzegółach. A jednak opo¬ 
wieść naszych chłopców zainteresowała 
go w najwyższym stopniu - było to pierw¬ 
sze świadectwo przyczyny zatonięcia 
amerykańskiej fregaty „John R, Kelly" - 
należącej do kolejowej spółki spedycyj¬ 
nej. Zbudowany w 1883 roku na zlecenie 
tegoż Kelly'ego, 85-metrawy żaglowiec 
pływał szesnaście lat, bowiem opisana 
katastrofa wydarzyła się w roku 1899. Ale 
trzeba było czekać aż 83 lata, by poznać jej 
rzeczywiste przyczyny. 

KAZIMIERZ ROBAK 
Fot. autora 
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Af rajo we Biuro Koncertowe 
■^zainteresowane jest pre¬ 
zentacją programów nie 
tylko znanych, utytułowanych 
artystów, ale takie debiutan¬ 
tów, mogących się już pochwa¬ 
lić nagrodami zdobytymi na 
krajowych i międzynarodo¬ 
wych konkursach, nie mają¬ 
cych jednak jeszcze za sobą pu¬ 
bliczności, Służyć mają temu 
koncerty w tak zwanym „tere¬ 
nie" oraz w stolicy, 17 listopada 
w Filharmonii Narodowej wy¬ 
stąpili: Zygmunt Antonik - kla¬ 
wesyn, Grzegorz Mieczysław 
G3Nievtfcz-f!et laureat Między¬ 
narodowego Konkursu Fleto¬ 
wego w Budapeszcie, Andrzej 
Bauer - wiolonczela, uczestnik 
Międzynarodowego Konkursu 
im. Piotra Czajkowskiego 
w Moskwie, Jarosław Drze¬ 
wiecki - fortepian, laureat XVJ 
Festiwalu Planistyki Polskiej 
w Słupsku, Warszawska Orkie¬ 
stra Kameralna „Jeunesses 
Musicales" pod dyrekcją Miro¬ 
sława Ławrynowicza, laureatka 
Grand Prix Międzynarodowe¬ 
go Podium Młodych Muzyków 
w Paryżu i III Nagrody Między¬ 
narodowego Konkursu Or¬ 
kiestr Kameralnych w Belgra¬ 
dzie oraz Elżbieta Szmytka - 
sopran, laureatka Jil Nagrody 
Międzynarodowego Konkursu 
Wokalnego w Pradze, I Nagro- 


SPOT¬ 

KANIA 

MŁO¬ 

DYCH 

MUZY¬ 

KÓW 

dy Międzynarodowego Kon¬ 
kursu Wokalnego w Hertogen- 
bosch. 

Elżbieta Szmytka ukończyła 
studia wokalne w klasie doe. 
Heleny Łazarskiej w Akademii 
Muzycznej w Krakowie. W cza¬ 
sie studiów brała udział w festi¬ 
walach muzycznych w Stalo¬ 
wej Woli i Baranowie. Śpiewała 
cykle pieśni Karola Szymanow¬ 
skiego w ramach Dni Muzyki 
tego kompozytora w Zakopa¬ 
nem. Dokonała nagrań dla Pol¬ 
skiego Radia i TV. W latach 
197SM32 współpracowała z 



Operą Krakowską, gdzie śpie¬ 
wała pierwszoplanowe partie, 
otrzymując pochlebne recenzje 
prasowe. W roku 1981 otrzy¬ 
mała II Nagrodę na Międzyna¬ 
rodowym Konkursie Wokal¬ 
nym im. A. Dvofaka w Karlo- 
vych Varach, rok później zdo¬ 
była I Nagrodę w Hertogąn- 
bosch oraz Nagrodę Miasta, 
tradycyjnie przyznawaną naj¬ 
lepszemu śpiewakowi konkur¬ 
su. Aktualnie śpiewaczka jest 
solistką Opery Śląskiej w By¬ 
tomiu, 

Fot. H. Garzyńska-Kańska 


MOKOTOWSKA MŁODZIEŻOWA 

JESIEŃ MUZYCZNA 


Za kilka dnt rozpocznie się 
w Dzielnicowym Domu Kultury 
Mokotów przy ' ul. Łowickiej 
w Warszawie tradycyjna im¬ 
preza dla amatorów pod nazwą 
Mokotowska Młodzieżowa Je¬ 
sień Muzycjrla, Organizatorzy 
liczyli na udział nie tylko zespo¬ 
łów rockowych, ale także upra¬ 
wiających jazz, poezję śpiewa¬ 
ną, piosenkę turystyczną i est¬ 
radową, Tegoroczna MMJM 


ma być przeprowadzona w for¬ 
mie trzech wieczorów muzycz¬ 
nych. Podstawowym składni¬ 
kiem każdego wieczoru będzie 
korteert konkursowy z udziałem 
publiczności, w trakcie którego 
jury dokona ooeny solistów 
i zespołów, zapraszając najlep¬ 
szych do koncertu finałowego. 
Drugim elementem wieczoru 
będzie spotkanie z wybitnym 
artystą, połączone z prezenta¬ 


cją światowych dokonań w mu¬ 
zyce rozrywkowej. Jury ostate¬ 
cznie przyzna Grand prix, publi¬ 
czność wybierze swojego ulu¬ 
bieńca, a całość zakpń&^mu- < ■>_ ; 
sic session z udziałem Wśfcyśft- ‘ ; 1 

kich zainteresowanych. 1 r ■ 

Mokotowska Młodzieżowa 
Jesień Muzyczna trwać będzie 
od 1 do 5 g rudnia w DDK Moko¬ 
tów w Warszawie. 



/,New waye”, czyli „nową falę*' koja¬ 
rzyliśmy jeszcze do niedawna z muzyką 
rockową. Od kilkunastu miesięcy poja¬ 
wia się jednak w światowej prasie muzy¬ 
cznej określenie „nowy pop”), jak naj¬ 
bardziej trafne w stosunku do takich 
zespołów j jak: Humań League, OMD, 
Duran Duran, czy Soft Celi. Wspom¬ 
niane grupy łączy elektroniczne brzmie¬ 
nie ,a ponadto muzyka rytmiczna, i rze¬ 
czywiście przebojowa. Na ich popular¬ 
ność wpłynął zapewne fakt, iż po latach 
eksperymentowania i uprawiania sztuki 
dla sztuki^ czym szczyciły się najbar¬ 
dziej ambitne „syntezatorowe" grupy, 
pojawiła się u młodych odbiorców tęsk¬ 
nota za muzyką „komercyjną’* w najle¬ 
pszym tego słowa znaczeniu. Okazało 
się, że młodzież może tańc^ć również 
przy akompaniamencie zespołów elek¬ 
tronicznych, stąd kolejne reklamowe 
hasło „elektroniczne disco”. 

Fod szyldem „nowej fali + ’ występuje 
obecnie wiele stylistycznie różnych ze¬ 
społów, bliskich rock and roi (owej kla¬ 
syce, grających „białe” reggae i ska, 
punk-funk, a nawet rytmy latynoskie. 
Nie popełnię więc chyba dużego błędu, 
jeśli do „new wave” zaliczę również 
dwa szalenie popularne aktualnie zespo¬ 
ły: Depeche Modei Yazoo, A czy będzie 
to „nowy rock”, czy też pop, nie ma 
naprawdę większego znaczenia. 0 De¬ 
peche Modę i Yazoo postanowiłem na¬ 


pisać w jednym artykule. I nie tylko 
dlatego, że łączy je „elektroniczne” 
brzmienie oraz obecność na listach 

i 

przebojów. Tak się złożyło, iż obie 
wspomniane grupy utworzył jeden i ten 
sam muzyk, kompozytor, wokalista 
i wirtuoz instrumentów elektronicz¬ 
nych - 23-letni Vince Ciarkę. Ale za¬ 
cznijmy od początku. Na jesieni I980r. 
21-letni wówczas Ciarkę postanowił za¬ 
łożyć zespół w swoim rodzinnym mieś¬ 
cie Basildon, w hrabstwie Esses. Vinoe 
grał na syntezatorze rytmicznym, zaś 
Martin Gore i Andrcw Fletcher na gita¬ 
rach, Dopiero po jakimś czasie rnnga- 
żowali wokalistę - Dave'a Gahan. Juz 
jako kwartet zdecydowali się przyjąć 
nazwę Depeche Modę, choć nawet do¬ 
brze nie wiedzieli co ona znaczy. Na 
pewno chcieli być modni-zrezygnowa¬ 
li więc ze „staroświeckich” gitar, wpren 
wadzając do składu dwa syntezatory. 
Zwrócili na siebie uwagę w londyńskich 
pubach, gdzie towarzyszyli Fad Gad- 
get. I wtedy zajął się grupą Daniel Mil¬ 
ler z wytwórni płytowej Mute. Ukazały 
się single: „Dreeming Of Me”, „New 
Life”, „Sec You" oraz „Meaning Of 
Love” i wszystkie trafiły na czołowe 
pozycje Ust bestsellerów płytowych. 
Znakomicie przyjęto również longplay 
grupy „Speak And Speir. 

W końcu ub. roku Depeche Modę 
przeżywa! trudne chwile. Zespól zdecy¬ 


dował się opuścić YinęeClarke, którego 
zastąpił Alan Wilder. Funkcje nadwor¬ 
nego kompozytora przejął teraz Martin 
Gore i okazało się, że grupa wiele nie 
straciła na atrakcyjności. Świadczą 
o tymi choćby dwa ostatnie hity Depe¬ 
che Modę - singel „Leave In Si lence” 
oraz album „A Broken f-rame". A co 
stało się z Vincem Ciarkę? ł tu niespo¬ 
dzianka, Wraz z młodą wokalistką, Ali- 
son Moyet, stworzył duet o nazwie Ya¬ 
zoo, który błyskawicznie podbił brytyj¬ 
skich słuchaczy, Vince’a już poznaliś¬ 
my, z kolei więc kilka zdań o drugiej 
połowie duetu. Alison - dziewczyna 
o „wielkim" glosie i rubensowskich 
kształtach ujawniła się na scenie rocko¬ 
wej w połowie lat 70-tych. Przez trzy 
lata śpiewała w pubach i klubach punk, 
a następnie*,, rbythm and blues. Wre¬ 
szcie dała ogłoszenie do tygodnika 
„Metody Maker”, że poszukuje zespo¬ 
łu, z którym mogłaby śpiewać bluesy. 
Nadesłane oferty nie zadowoliły jej, ale 
propozycji Vince ! a nie mogła oderudć. 
Uwielbiała jego muzykę, a poza tym 
znała go jeszcze z Basildon. Single, 1 
„Outy You” i „Donh Go" wprowadzi¬ 
ły Yazoo do czołówki elektronicznej 
„new wave”, ale dopiero album 
„Upstairs At EricY 1 odkrył możliwości 
duetu. 

MAREK UTERNIK 

Fot. archiwum 
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Zdemaskowane 

oszustwo 

Nie odmówił też Cagliostro prośbie 
tych, którzy pragnęli aby nauczył ich 
fabrykacji kamienia filozoficznego 
i produkcji złota. Mistrz podjął ekspe¬ 
rymenty w letnim pałacyku Kazimie¬ 
rza Poniatowskiego na Woli* Zapowie' 
dział, że eksperyment składać się bę¬ 
dzie z ośmiu faz, a każda z nich trwać 
musi co najmniej sześć tygodni. Przy¬ 
stąpiono do prac* W pierwszej fazie 
Cagliostro otrzymał bryłkę srebra 
usianą ziarnkami złota* Starta na pro¬ 
szek miała ona po kolejnych fazach 
zamienić się w czyste złoto. 

Sprawa okazała się jednak trudna* 
Polacy nie byli zaślepionymi maniaka¬ 
mi i niełatwo było ich oszwabić. Au¬ 
gust Moszyński dołożył wszelkich sta¬ 
rań, aby eksperyment przebiegał 
w warunkach kontrolowanych i bacz¬ 
nie wszystko obserwował. Nie mogło 
być mowy o jakichkolwiek oszus¬ 
twach. Dla stolnika sprawa była tym 
poważniejsza, że zainteresował przed¬ 
sięwzięciem Stanisława Augusta i z je¬ 
go powodzeniem wiązał nadzieje na 
aktywniejszą pomoczę strony monar¬ 
chy dla miejscowych alchemików. 

Kolejne doświadczenia zaczęły się 
- jednak kończyć niepowodzeniem. Ro¬ 
sło obopólne niezadowolenie* Caglio¬ 
stro coraz to niedwuznacznie wskazy¬ 
wał na Moszyńskiego jako na przyczy¬ 
nę niepowodzeń. Stolnik coraz podej¬ 
rzliwiej odnosił się do mistrza. Wresz¬ 
cie miarka się przebrała* Moszyński 
wprost oskarżył Cagliostro o szarlata¬ 
nerię. 

Musiało to być oskarżenie przeko¬ 
nywające, skoro na dworze dano Ca- 
gfiostrze do zrozumienia, żeby jak naj¬ 
szybciej opuścił Warszawę* Opuszczał 
Polskę nie odsłoniwszy do końca 
swych „tajemnic", ale za to z pełną 
kiesą, 

MAREK KRZYSZTOF MARCJAŃSK! 


Bogactwo wprost z nieba 

DIAMENTY 

W 

METEORACH 

(PAP), Przy upadku meteorylów wystę¬ 
pują warunki sprzyjające powstawaniu 
diamentów. Uczeni amerykańscy spraw¬ 
dzi ii t te hipoteza ta znajduje potwierdze¬ 
nie w rzEczywistości* Dotychczas znalezio¬ 
no diamenty wśród szczątków meteorytu y 
który spadł w okolicach Diabelskiego Ka¬ 
mienia w Arizonie i zostawił gigantyczny 
krater. Diamenty powstały w wyniku na¬ 
głego wzrostu temperatury i ciśnienia przy 
zderzeniu się meteorytu z ziemią* (jo) 



Każdy znajdzie w coś dla siebie. 
Dziś w zadaniu-błyskawicy jest 
ciekawe sztuczka na odgadywa¬ 
nie wieku. Poza tym - wszystkie 
ulubione zadania naszych Czytelników. Za tydzień 
znów się tu spotka my, do zobaczenia! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 



Powiedz mi, jaki wynik otrzymasz, gdy od liczby 
dziesięciokrotnie większej od liczby Twoich lat odej¬ 
miesz iloczyn jakiejkolwiek liczby jednocyfrowej 
przez 9, Dziękuję, już wiem, ile masz lat! Skąd wiem? 
To proste: od podanego przez Ciebie wyniku oddzieli¬ 
łem cyfrę oznaczającą jednostki i dodałem ją do po¬ 
wstałej w ten sposób liczby. 

Przykład: od liczby 130, która jest dziesięciokrotnie 
większa od liczby lat odjąłem np. BI (czyli 9 razy 9); 
wynik: 49, Określam wiek błyskawicznie 4+9=13. 
Prosie, prawda? 


ODPOWIEDZI Z POPRZEDNIEJ SOBOTY: 


im i 6- zi 
- + + 
36x3=10$ 

126+9=135 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA: roz¬ 
wiązanie obok. ZADAME-BŁY- 
SKAWICA: Gucio 144 orzechy, 
Czesiek 48, Paweł 96, a Romek 72. 
KOGUT W KAWAŁKACH: zbytecz¬ 
ne są kawałki nr t r 5,10,12. 




Wydaje się, że wszystkie dziewczyn¬ 
ki są jednakowe, a każdy „widok 
z przodu" odpowiada stojącemu obok 
„widokowi z tyłu", Przypatrz się do¬ 
brze, a przekonasz się, że to błędne 
spostrzeżenie. Przypatrz się jeszcze le¬ 
piej, a wnet do każdej „twarzy" dopa¬ 
sujesz właściwe „plecy", Masz 10 mi¬ 
nut na wykonanie tego zadania, powi¬ 
nieneś zdążyć* 



Jeśli starannie i uważnie połączysz liniami prostymi kolejne punkty od 1 do 
41, zobaczysz, co się czasem może przytrafić w drodze. 



Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić 
wzrokiem w jedną całość te jego obszary, które oznaczono 
kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz - wizję? Teraz 
weż ołówek lub mazak i starannie zamaluj te obszary z kropka¬ 
mi. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym polega 
nasz teatr cieni. 




X 

A 

z 

4 y 

A 



z 

A 

7 Z 

7 ; 

9 / 


H / 

12^/ 

/ 

Ą 

W 


K 

/ 

k 


16 / 

/ 

W' 1 


i8 z 





P° 




Odgadnij wyrazy o poda¬ 
nych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu tak, aby w każdym 
polu trójkątnym znalazła się 
jedna litera. Rozwiązanie (na 
kartce pocztowej lub w koper¬ 
cie) prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adre¬ 
sem: „Świat Młodych", Moko¬ 
towska 24, 00-561 Warszawa, 
„Zadanie premiowane nr402". 

Prawidłowe rozwiązania we¬ 
zmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: 1) pożywny napój, 
3) starszy stopniem od kapita¬ 
na, 5) rybożerny ptak o dużym 
dziobie, ze skórzastym wor¬ 
kiem; żyje na wodach strefy 
tropikalnej, 7) imię Martina, ak¬ 
tora i piosenkarza amerykań¬ 
skiego, 9) używany do pieczę¬ 
towania paczek, 11) nieforam- 
ne pakunki, tłumoki, 13) duży, 
niezgrabny powóz, 14) wulkan 


na Mindanao (Filipiny), 16} ka¬ 
wałek dachu wystający poza 
ściany budynku, 17) rzeczoz¬ 
nawca, 19) przepływa przez Su¬ 
chą Beskidzką i Wadowice, 20) 
leśna roślina o różowołilio- 
wych kwiatach, kwitnąca je- 
sienią. 

PIONOWO: 1) wiejska orkies¬ 
tra, 2) czarnoskóry opiekun Sta¬ 
sia i Nel z powieści „W pustyni 
i w puszczy", 3) brytyjska wy¬ 
spa na M* Irlandzkim, 4) splot 
tkaniny przypominający układ 
igieł jodły, 6) elektroda ujemna, 
8) wprost - dawne państwo 
ormiańskie {IX—XI w.) na tery¬ 
torium obecnej Armenii,wspak 
- rzeka przepływająca przez 
Goleniów, 10) kromka Chleba 
z masłem i wędliną, 12) związek 
chemiczny, używany m.in, 
w medycyn Ee do odkażania, 13) 
kędzior, 15) przyjaciel Atosa 
i Aramisa, 17) mieszkanka raju, 
18) uciążliwy chwast polny* 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 398 


ze 105 numeru „Świata Mło¬ 
dych" z dnia 30.10,1982 r 
Prawoskośnie: Jelcz, wab, 
tucznik, lustr, kur, ratunek, po¬ 
kot, kok, Kazan, rywal, temat, 
Menam, kaganek, renegat, wi- 
sus, łupek, taran* szlam, sam, 
Rej, tan, Lewoskośnie: wek, ta¬ 
lar, lubczyk, kuc, ruszt, partner, 
kot, lokum, konew, zawał, Ri- 
met, tenis, nagus, kanarek, ka¬ 
sztan, La Paz, Terek, Mulat, 
nem, gaj, San* 

NAGRODY WYLOSOWALI: 


odpowiadał na nieliczne pytania chłopca - podnosił wtedy 
głowę, uśmiecha! się ł kładł palec na ustach* Oddalati się od 
Szosy, ominęli las i wyszli na kamienistą równinę, pokrytą 
rzadkimi, wyschniętymi kępami perzu. Gdzieniegdzie rosły 
niskie brzózki o pniach, które chłopiec mógłby objąć złożonymi 
dłońmi. Nie było tu ptaków. Teren zaczął się nieco podnosić, 
kamienie przemieniły w głazy, w skałki na pól wrośnięte w zie¬ 
mię, o białych płaszczyznach i ściemniałych krawędziach, zie¬ 
mia była zbita, a jednak pod ich stopami przesuwa! się, wydając 
ostry szelest, gruby piach, prawie żwir* 

Doszli do zagajnika najwyższego punktu, oznaczonego ka- 
mLenną ścianą, przypominającą stary murz głazów, ale ściana 
nie była dziełem człowieka. Czteropalcy znalazł w niej przejście 
- K po drugiej stronie przed oczyma chłopca rozpostarł się 
krajobraz, niebieskawy górą, zmętniały przy ziemi, która kilka* 
ilzrcsląt metrów dalej zaczynała coraz Intensywniej zielenieć, by 
pr/ejśr w całkowicie plaski, bujnie porośnięty soczystymi trawa¬ 
mi leren. Od czasu do czasu wystrzelały na nim kępy krzewów 
o cienkich, stromych gałęziach, porośniętych ostrymi liśćmi. 

- Tam jest wyspa - powiedział Czteropalcy, a chłop lec dopie¬ 
ro teraz dostrzegł wśród traw liczne tafle wody, niewielkie 

I nieruchome. 

- Woda się podniosła - dodał Czlcrupaky. Ożywił się. - 
Chodźmy. 

Przystanęli na skraju trawy. Czteropalcy przykucną) i śledził 


Ji 


wzrokiem sobie tylko znane przejścia, przesuwa! się z miejsca 
na miejsce I znów wypatrywał, jakby szukał ścieżek* Potem 
wrócił do chłopca, kazał mu usiąść, sam się położył i patrzył 
w niebo, 

- To bagna - powiedział, - Woda się podniosła. Są niebezpie¬ 
czne. 

- Ale mówiłeś o wyspie. 

- Jest. Trudno dojść, 

- Ty znajdziesz drogę - zapewnił go chłopiec* 

- Ja znajdę- mruknął Czteropalcy i zerwa! się nagle, a potem 
zaczął mówić tak długo, że chłopiec ze zdumienia ledwie go 
rozumlai. - Ale nie mogę dę wziąć. Niebezpiecznie. Nie mogę 
ryzykować, że coś ci się sianie* Rozumiesz? To ja spowodować 
łem pożar. Ty musisz wródć. 

- Nie. 

- Musisz wródć. Nie wiem, dlaczego uciekłeś, ale d pomo¬ 
głem. 7 Widziałem twój wypadek, I dlatego d pomogłem. Nie 
pytałem o nic. 

- Myślałem, źe ty nie mówisz. 

Czteropalcy nie zwrócH uwagi na słowa chłopca. 

- Ja nk chcę, żeby mnie zamknęli* A tobie nic nk zrobią* 
Przecież możesz wródć? - prawie prosH. 

Chłopiec opuścił głowę I ukrył łzy* Nie będzie wędrówki do 
tamtej krainy. Może kiedyś Ją znajdzie, ale bez Czteropakego. 
I na pewno nieprędko. Będzie musiał wródć do tych kobiet. 
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które kłóciły się o niego. Bo tak naprawdę nie chdały go mieć. 

- Wrócisz? - szepnął Czteropalcy. 

Chłopiec nie odpowiadał* Łykał łzy* Czteropalcy odejdzie. 
Nie wolno go zatrzymywać. Chłopca nie zamkną. Będą się nim 
opiekować, tego byt pewien* Ale nie chdat wracać, bo nk było 
ojca, i mamy też nie było, a przynajmniej nie powinno jej być, 
skoro go nie chdata* Nie powinny rozmawiać o nim w szpitalu 
w takt sposób. Nie powinien ich słyszeć* Bo jeśli to była mama, 
jej głos, to znaczy, że... to znaczyłoby, że ona go nie chce. 

- Wrócę - powiedział i odsunął od siebie marzenie o kraju 
z obrazu. - Liriekaj. 

- Dziękuję - szepnął Czteropalcy. - Zobaczymy się kiedyś. 

Chłopiec wstał, Czteropalcy podał mu rękę* Miał suchą dłoń 

i mocne palce. Potem się odwrócił i stąpną! na trawę. Patrzył 
w bagna* 

- Masz- powiedział jeszcze i podał chłopcu obraz. - Weź to. 

- Co d zostanie? - wyjąka! chłopiec* 

- Weź. Mnie to juz niepotrzebne. 

Chłopiec ostrożnie przyjął rulon. Czteropalcy stal odwrócony 
do niego plecami, wyciągając rękę za siebie, nie patrząc na nią* 

- Idę-powiedział*-Pilnuj tego. Kiedyś będę chciał Obejrzeć. 

- Tak. 
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TERAZ OD KIEDY UMIEM JUE 
PŁYWAĆ, NIE STRASZNA Ml NAWET 
GÓRA LODOWA. 


OCEAN TAKI SPOKOJNY I PUSTY, 
ZE CHYBA WYJĄTKOWO POPROSZĄ 
AUTORA O UROZMAICENIE LINII 
HORYZONTU GÓRĄ LODOWĄ. 


OJEJ: NIECH PAN TEGO 
NIE ROBI. ON TO ZARAZ 
NARYSUJE. 


A CO BY PAN ZROBIĘ 
GDYBAMY 3A NAPOTKALI 


POWIEDZIAŁBYM0,JAKA 
GÓRA LODOWA! POSĘPNA 
I ZIMNA 3AKLÓD. 


.A CO NIE MÓWIŁAM 
O TAM! 

HAKA GÓRA LODOWA 
POSĘPNA I ZIMNA 
JAK LÓD. 


TO ŚWIETNIE 1 - 
GÓRA Z GÓRĄ 
Się NIE ZEJDZIE, 
ALE GÓRA Z CZŁO¬ 
WIEKIEM ZAWSZE. 


AUTORZE,KDNIECZARIÓw! 


1 SCHODZIMY POD POKŁAD. 
DO NASTĘPNEGO RYSUNKU 
■ P RZE BIJEMY Się SAMI. 


mdliii 


ona się . 

POWIĘKSZA! 
NIE UNIKNIEMY 
ZDERZENIA! 


I NIE BĘDZIEMY UNIKALI 
POMŚCIMY LOS „TITANICA 
I STARANUJEMY TĘ 
GÓRĘ. TO DOPIERO 
BĘDZIE -PRZYGODA. 


SPÓJRZ. 

W ILUM1NATOR 
ENTOMOLOGIO. 
JAKA JEST' 
NASZA SYTUACJA? 


OBECNIE PRZELEWAMY 
SIĘ DO KOLEJNEGO 
OBRAZKA. 


TA GÓRA TO „PAPIEROWY 
TYGRYS'! POPATRZ, ANI 
ZIMNA ANI POSĘPNA, 
TYLKO NARYSOWANA. 


UNIKNĘLIŚMY ŚMIERTEL¬ 
NEGO niebezpieczeństwa! 

PŁYŃMY Więc PO 
NASTĘPNEGO ODCINKA. 




PŁYNIE NA NAS.' 
ZARAZ WYPCHNIE 
NAS POZA 
RYSUNEK. 


ZROBIĘ TAM PANU 
KLASÓWKĘ Z GEOMETRII 
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CYGANKA zaczepia na ulicy roz¬ 
glądającego się przechodnia: - Po¬ 
wróżyć! Powiem całą przyszłość!.,, 

- Wolałbym przeszłość, bo za¬ 
pomniałem, gdzie zaparkowałem 
samochód! 

* 

NAUCZYCIE!.: - Józek, jak długo 
żyje mysz? 

- To zależy od kota, proszę pana... 
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D laczego? Tu nas znajdą? 

“ T^. 

Chłopiec odważył się teraz na pytanie, które 
męczyło go od poprzedniego dnia. 

- Ty gdzieś mieszkasz, prawda? 

- Tak. 

- Dlaczego tam me idziemy? 

- Uciekłeś - powiedział Czteropalcy. 

Nie patrzył na chłopca, wysunął głowę z szałasu i przepatrywał 
okolicę. Chłopcu niewygodnie było w ten sposób rozmawiać* 
Wolałby widzieć twarz Cztero pakego. 

- Może one juz pojechały - powiedział chłopiecMoże już 




nie m uszę uciekać i mógłbym zostać u ciebie. 

- Teraz nie. 

- Dlaczego? 

- Nie wrócę - powiedział Czteropalcy i wreszcie spojrzał na 
chłopca, w jego nieruchomej twarzy tkwiły rozszerzone, puste, 
zmęczone oczy. 

- Dlaczego? 

- Zabiorą mnie. 

- Dlaczego? 

- Za podpalenie. Zamkną mnie. 

Chłopiec zamilkł.; Powinien o tym wcześniej pomyśleć. Czle- 
ropalcy nie może wracać, a chłopiec nie ma dokąd pójść. 
Pomyślał, że będą z Czteropalcym mieszkać w tym leste i ucie¬ 
kać, a może pójdą gdzie indziej i też będą udekać, i szybko 
dotknął obrazu, który - zwinięty - wystawał z kieszeni Cztero- 
pakego. Tam pójdą. Musi przekonać Czteropalcego. Tam pój¬ 
dą, bo stamtąd n ie trzeba będzie udekać. Tam będą sami, 
a może któregoś dnia ktoś wyjdzie im naprzeciw i będzie to 
znana twarz.' Przymkną! powieki i wyraźnie zobaczy! wielką 
powolną postać poruszającą się z godnością i wyciągającą dr 
niego dłoń o krótkich, mocnych palcach. I poznał zielone oczy, 
skryte prawie pod jasnym! brwiami, a nad czołem zwieszały stę 
długie, lśniące, niema] białe włosy.' Tak wygląda! ojciec Ale już 
go nie ma. Chód aż może w tamtej okolicy mógłby się pojawić. 
Bo tam nikt nie przyjedzie, żeby zabrać chłopca, i nie pozwolić 
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mu się pożegnać. Nie za jodzie samochód przed dom, nie będzie 
krótkiej rozmowy przy frontowych drzwiach, kiedy padło tylko 
parę słów i dużo okrzyków, nie będzie pospiesznego pakowania 
i szybkiego odjazdu. 

Czteropalcy poderwał się, niemal zawadzając plecami o dach 
szałasu, stanął na czworakach/wysunął się do poło wy,a potem 
wyciągnął rękę ku chłopcu. Chłopiec zrozumiał, znów musieli 
uciekać. 

Biegli między drzewami, a chłopcu wydawało się, że jeszcze 
raz zobaczył daleki mundur przechodzący powoli między drze- 
wami* Uciekali tak wiele razy. I wiele razy chłopiec widział 
mundur, a raz czy dwa dobiegły do nich okrzyki/ Czteropalcy 
potrząsał wtedy gtową i oddalał się * 

Jeszcze raz zawadzili o odległą wieś,'jeszcze raz, 1 po o biedzie, 
wrócili do lasu, wreszcie wieczorem stanęli przy stogu i chłopiec 
nie protestował/ wsunął się w siano i próbował usnąć, a potem 
spał źle, z przerwami, budząc się od umęczenia, które przelewa¬ 
ło się dężko po dele. 

Przez noc Czteropalcy ułożył jakiś plan, bo kiedy o świcie 
spostrzegł/ ie chłopiec nie śpi, dal mu znak, pomógł wydostać 
się z siana i poprowadził w stronę, którą dotychczas omijali. Szli 
niespiesznie, Czteropalcy pogrąży! się w rozmyślaniach i me 


Dokończenie na sfr. 7 
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